
Tajemnicze wypadki śmierci wśród czóło-  
wych ęuis l ingów w różnych k ra jach  okupo­
wanej Europy s t a ł y  s i§  o s t a tn io  zjawi s -  
kiem codziennym, G-u Ib rand Lunde "nor­
weski Goebbels" s t r a c i ł  życie w wypad­
ku samochodowym a niemal równocześnie 

"zmarł" w t a j  mniczych okol icznośc iach  
czołowy z d ra jc a  b e l g i j s k i  S taa f  de^ 
C le rę ,  Czytelników naszych z pewnoś- 
c 1 a z ai n t  er e s u j ą kul i s y t  y c h z nam i e n- 
nych wypadków śm ierc i .

"Okoliczności w j a k ic h  zginął.  m in i s te r  Lunde i jego małżonka 
napawają oui slingów różnych krajów Europy głębokim strachem" -  p isze  
dz ienn ik  sztokholmski "Ly Dag", donosząc o ta  j emnicz yrn wypadku sanocfe 
chodowym, w którym zg ina ł  norweski m in i s te r  p;-ill>rand . Lunde,
Choć zasadniczo p rasa  szwedzka zachowuje zazwyczaj w ie lka  rezerwę 
w komentowaniu podobnych wiadomości , "Ey Dag" wyraża o p in ję ,  że 
"jakkolwiek wypadek te n  mógł by c rzeczyw iśc ie  przypadkowy, uważany 
j e s t  on przez zdrajców Europy za z ły  omen i je s t  ostrzeżeniem dla 
członków norweskiej p a r t j i  q u i s l in g c w s k ie j ".

Czyż można jednak mówić o "przypadku" w wypadku, w którym 
i s t n i e j e  tak  dziwne powiązanie towarzyszącym mu oko licznośc i?
Było to wieczorem o s t a t n i e j  n i e d z i e l i  paź d z ie rn ik a  1942 r .
S t raż  nadbrzeżna w Yaage otrzymała rozkaz zatrzymania mającego od­
płynąć parowca kursu j  ąć&g ona sz laku  Yaage -  Narwik do ch w i l i ,  gdy 
nad jedz ie  samochód rządowy, k tóry za wszelką cenę prze wi eziony _ być 
musi na drugą s t rono .  Trochę dale j  w Torviku na I s f j o r d z i e  k ap i ta n  
innego parowca również otrzymał po lecen ie  oczekiwania na ważnego 
pasaże ra ,  k tóry  przewieziony być musi do Aandalnesu. Czas u c i e k a ł .  
Księżyc wyłonił  s ię  z za chmur i pasażer  ta jemniczego an ta  : 
rozkoszował s i l  zapewne pięknem przyrody. Wreszcie, około godziny 
l ó - t o j  wieczorem samochód n a d je c h a ł , llimo zachowania w sze lk ich  
środków o s t ro żn o śc i  i mimo "g łęb o k ie j"  'tajemnicy, każdy w iedz ia ł  
kim je s t  "o so b is to ść "  na kt óra  czekały  aż dwa parowce. M in is te r  
spraw wewnętrznych w gabinecie. Vidkuna Q u is l inga ,  Gulbrand Lunde 
wy ło s i  ó miał następnego ćlnia przemówienie w Aalesund. Oba parowce 
sk rzę tn ie  przeszukano, wylegitymowano pozostałych pasażerów, w szys t­
ko odbiło się  zgodnie z planem, bo p rzec ież  nigdy nie wiadomo czy 
jakaś  ta jem nicza dłoń nie złoży gdzieś  w pob liżu  bomby , czy maszyny 
p i e k i e l n e j ,  by pozbawić ży ci a tak"  ważną" osobist ość ^poli tyczną!
Wszy ts  ko odbyło s ię  oprawnie i gdy nadjecha ł  samochód, s t r a ż  z ara*-* 
p o r t  owad mogła, że. "wszystko je s t  w porządku".

Szofer  za jecha ł  aż na. molo, lecz nie wprost na s t a t e k ,  
k tó ry  przewi eć 'miał samochdc.d z "cennym" pasażerem. Tutaj w ys iad ł ,  
by szepnąć parę słów kapitanowi parowca. Każdy s ię  s p ie s z y ł ,  nie 
■wolno było t r a c i ć  czasu, Kapitan s t a t k u  puści ł  juz maszyny. S ta tek  
podpłynąć miał nieco b l i ż e j ,  t a k ,  by prze rzucony most mógł by o 
s i l n i e j  przymocowany* Zamiast cofnąć s i ę ,  by zwolnić nieco miejsca 
samochód posunął s in  naprzód i w t e j  samej oliwili s t a t e k  odsunął
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s ię  od mola, mostek odczepi ł  się od s t a tk u ,  zsuwając s i ę  do morza 
a wraz z nim samochód pana m in i s t r a .  W chwilo później  nie "było już 
śladu po l ś n i ą c e j  limuzynie i je j  pasaże rach .  Pochłonęły j ą  g łęb ie  
wód norweski cli. Co s i ę  właściwie s t a ło ?  Gzyżby główny mechanik 
n ie  zrozumiał sygnału? Czyżby top i tan dał  ' przez pomyłkę nie­
właściwy sygnał? Jak s i t  t o  s t a ł o ,  że s t a t e k  odsunął s i ę  od mola 
akurat  w c h w i l i ,  gdy samochód wjeżdżał na mostek? Czyżby właśnie 
Ów mostek nie b y ł  n a leż y c ie  przymocowany do s ta tk u  w myśl r eg u la ­
minu, k tó ry  każe p rz e s t r z e g a ć  w szys tk ich  przepisów, nawet gdy • 
wjiuad&a nan wózek dz iec ięcy?

Po chw il i  z wody w yłon i ła  s ię  głowa ludzka.  Był to kierownik 
okręgowy Astrup ,  k tóry  wraz z małżeństwem lunde znajdował s i ę  w sa* 
mochodzie, Gdy wóz s t a c z a ł  s i ę  z mostku, Astrup, zachowując pełną 
przytomność umysłu wyskoczył z a u ta .  Wpadł co prawda do wody, ale 
wydobył s i ę  z n i e j .  C-dyi , natychmiast po wypadku puszczono w 
ruch cały ap a ra t  ratunkowy i  nurkowie z an u rz y l i  s i ę  w g łęb iny  mors­
k ie ,  ni  et mogli otworzyć dzwiczek samochodu. C iśn ien ie  wody było 
zbyt s i l n e .  Następnego d n ia  wydobyto samochód z dnia morskiego 
a zwłoki małżeństwa Lunde złożono w k o s tn icy ,  W południe te  o sa­
mego dnia r o z g ło ś n i a  w Oslo, w języku niemieckim o g ło s i ł a  o tern 
co s ię  s t a ł o .  Dlaczego w języku niemieckim? Bo w Forwegji  prz'obywg, 
obecnie około pół m il jona  Niemców, a Lunde był " ich  człowiekiem". 
Ouislingów norweskich j e s t  ty lko  20,000. Reszta  ludności p a ła  n ie ­
naw iśc ią  do najeźdźcy.  Smieasć jednego z ciemięzców j e s t  d la  n ie j  
wyrokiem Opatrznośc i ,  Wieś <5 o wypadku - jak donosi Nya Dag l i t  
Allehanda" r o z e s z ł a  s ię  po k r a ju  lotem błyskawicy i s tanowiła  temat 
gorączkowej debaty i l icznych  komentarzy. Bo właśnie wśród spo łe­
czeństwa norweskiego Lunde był t a k  se rdecznie  znienawidzony jak 
chyba ty lko  sam V i dłoni Q u is l ing ,  Lunde był z g łęb i  se rca  n a z i s t ą  
i n ienaw idz i ł  swych współrodaków. Już jako SO^letni  młodzieniec* 
w r.1921 wyjechał do P re ibu rga  w B aden j i ,  zn a laz łszy  s i ę  całkowi­
c ie  pod wpływem formułującego s ię  już  wówczas ruchu narodowo-socja-  
l i s ty c z n e g o .  Heca p o l i t y c z n a  prowadzona ws$l s t u d e n t e r j i  n iemiec­
k ie j  i młodzieży h i t l e ro w s k ie j  p rzypad ła  Lund emu w ie lce  do smaku.
Gdy po ukończeniu studjów w Pre iburgu  w ró c i ł  do k r a ju ,  miał jedną 
ty lk o  myśl -  Stworzenia tam ruchu na wzór h i t l e ro w sk ieg o .  I k r z e n ia  
jego s i ę  s p e łn i ły  i s t a ł  s i ę  na jb l iższym  współpracownikiem Q,uislinga.

Słusznie zauważa "Ny Dag” ? "Śmierć Lund eg o wywołała wielkie  
poruszenie  wśród społeczeństwa norweskiego, leoz nie j e s t  to  po­
ruszen ie  k tó re  je s t  wyrazem żałoby",

Wypadek Lunde go to  zły omen i o s t rzeże n ie  d la  zdrajców 
wła sn eg o nar o du,
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